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TADEUSZ DAJCZER

KOSMOS W RELIGIACH POZACHRZESCIJAŃSKICH

T r e ś ć :  I. Pojęcie kosm osu; II. Przeżycie relig ijne kospnosu; III. 
Czynna postaw a wobec kosmosu.

O bserw ując św iat, isto ta ludzka s ta je  wobec podwójnego 
przeżycia: dobra i zła, św iatła i ciemności, harm onii i n ieładu, 
sił dających życie i niszczących je. Ten dw oisty ch arak ter pod­
stawowego doznania przez człowieka otaczającej rzeczywistości 
może być przedstaw iony przy  pomocy sym boli kosmosu i cha­
osu. T erm in kosmos w języku greckim  oznacza dosłownie reg u ­
larność, porządek, harm onię, piękno. Przedm iot naszych rozw a­
żań nié wiąże się z filozoficzną refleksją  nad ładem  i harm o­
nią św iata, ale dotyczy jego religijnej w izji oraz m iejsca czło­
wieka w ram ach w ielkiej kosmicznej całości. Z punk tu  w idze­
nia na uwagę zasługuje przeżycie re lig ijne św iata w k u l­
turach plem iennych, w k tórych  ukazuje się ono w sposób szcze­
gólny jako doświadczenie egzystencjalne bezpośrednie i spon­
taniczne.

I. PO JĘCIE KOSMOSU

Dla człowieka k u ltu r tradycy jnych  otaczający św iat ukazuje 
się jako kosmos, czyli totalność żywa, uporządkow ana i sa­
kralna, w k tórej wszystkie isto ty  pow iązane są razem  w jedną 
■organiczną całość. W szystkie bowiem rzeczy p artycypu ją  w  tej 
samej na tu rze  i w tym  sam ym  obustronnym  działaniu. Jedność 
kosmiczna jest istotną cechą charak terystyczną religii p lem ien­
nych : żywi, zm arli i pierw si przodkowie, n a tu ra  i nadn atu ra  aż 
do bóstw a włącznie p rzedstaw iają h ierarch ię  siły , ale nie isto­
ty, ponieważ wszystko, co istn ieje, stanow i jedną organiczną 
oałość.1

1 J. V. T a y l o r ,  The Prim al Vision, London 1965 s. 72.
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1. K o s m o s  j a k o  j e d n o ś ć  o r g a n i c z n a

Człowiek p ierw otny  posiada niezwykłe poczucie swej jed­
ności i „kom unii” z kosmosem, pojętym  dynam icznie jako żywa 
i św iadom a isto ta  oraz jako totalność, w której wszystkie by ty  
są zjednoczone i solidarne m iędzy sobą. W myśli religijnej 
Indian wszechświat przedstaw ia się jako żywa, zjednoczona 
społeczność, w k tórej w szystkie żyjące istoty, wszystkie ele­
m enty  oraz moce ziem i i nieba m ają swoje w łasne i odpowied­
nie m iejsca. Człowiek, będąc jedną z form  istot żywych w tej 
powszechnej wspólnocie, jest z nim i w żyw otnej re lacji.2

W  religiach plem iennych człowiek nie w yraża idei jedności 
kosmosu w term inach  filozoficznych form alnych, ale  jego mi­
ty  są pełne przekonania, że istn ieje  jedność w różności i że 
solidarność bytów  oraz ich  spowinowacenie je st podstaw ow ym  
faktem  rzeczywistości. Tego rodzaju  koncepcja jedności św ia­
ta leży u podstaw  idei mana, czyli pewnego rodzaju siły albo 
energii kosm icznej, duchow ej a zarazem  m ateria lnej, która 
is tn ie je  i działa we w szystkich rzeczach. S tw ierdzenie zaś, że 
w szystkie rzeczy posiadają mana, jest konkretnym  sposobem 
uznania, że na w szystkich poziomach rzeczywistości funkcjonu­
je  ta sam a zasada czy siła, k tóra  jest czynnikiem  unifiku ją­
cym , podobnie jak  to w ystępuje w życiu ludzkim .3 W re li­
giach k u ltu r tradycy jnych  zjaw iska ziemskie, a naw et w ypad­
ki o pozornie m ałym  znaczeniu i przypadkow ej naturze, np. 
zbieg okoliczności zdarzający się w życiu ludzkim , były  ujm o­
w ane i w yjaśniane w poszczególnym kosm icznym  kontekście, 
tj. jako odbicie procesów kosmicznych. K ażdy szczegół był 
określony przez całość, stanowiąc organiczną cząstkę porząd­
ku kosmicznego.4

2. K o s m o s  j a k o  p o r z ą d e k  i h a r m o n i a

Zarówno pojęcie w edyjskiej rta  jak  irańskiej asza oznaczają 
sta ły  i wszystko określający porządek kosmiczny. Ma on cha­
ra k te r sakralny  i jako tak i stanow i a try b u t boga, W aruny czy 
A hura M azdy.5 W edyjską rta  określa się jako boską energię, 
k tóra  u trzym uje  się w brew  zakłócającym  i niszczącym  siłom,

2 M. R. G i l m o r e ,  Prairie Smoke, New York 1929 s. 74.
3 S. K e e n ,  Apology for Wonder, New York 1969 s. 63.
4 W. B. K r i s t e n s e n ,  The Meaning of Religion, The Hague 196° 

s. 229.
5 Strażnikami rty  są przede wszystkim M itra i W aruna, którzy w in-
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a mówiąc ściślej, jest to porządek trw ającego życia, k tó ry  od­
nosi zwycięstwo nad skóńczonością i zniszczeniem. O bjawia się 
w tajem nicy sam oodnawiającego się życia pojętego w n a jb a r­
dziej pow szechnym  sensie. O bejm uje rów nież religijno-etycz- 
ny wym iar: działanie etyczne jest pojm ow ane jako ludzkie 
praw o życia. Zadaniem  człowieka, z  punk tu  w idzenia religii, 
jest żyć w zgodzie i harm onii z jego w ym aganiam i. Człowiek 
zbawia się o tyle, o ile żyje zgodnie z pow szechnym  kosmicz­
nym porządkiem . Życie etyczne jest szczególnym wyrazem  
kosmicznego ładu .* * * * * 6

S tarow edyjskie pojęcie r ty  jako kosmicznego iporządku 
przyjm uje  w U paniszadach nazwę dharma. P ierw otnie był to 
synonim zasady stałości pow szechnej i niezm iennego ładu. 
W sensie ontycznym  znaczy uporządkow any stan  n a tu ry  i spo­
łeczeństwa, w czym zaw iera się pojęcie regularności, harm onii 
i rów now agi podstaw ow ej. W sensie norm atyw nym  jest to 
prawo, tj. norm a k ieru jąca  istnieniem  i działaniem  kosmosu, 
natury , społeczności i jednostki. W stosunku do człowieka 
oznacza rów nież e tykę, obowiązek, regułę sum ienia, ustaloną 
postawę. Stanow i przedm iot i cel ludzkiego życia, jest ideałem  
człowieka, a jednocześnie najgłębszą realizacją jego identycz­
ności.7 Żyć zgodnie z nią znaczy w ypełniać i realizować swoje 
własne możliwości. W m iarę jak jednostka utożsam ia się z mo­
żliwościami i zadaniam i swego m iejsca i ro li w kosmicznej h ie­
rarchii bytów, s ta je  się „rzeczyw istą” , poniew aż objawia 
dharm ę, tj. najgłębszą isto tę rzeczywistości. Dążyć do niej 
jako do ideału znaczy po prostu  odkryw ać to, czym  się jest 
zgodnie ze swą w łasną, najgłębszą n a tu rą .8

Peresie ludzkości utrzym ują ład kosmiczno-moralny, karzą niesprawie­
dliwość i wszelkie inne naruszenia lub pogwałcenia porządku.

’ Pojęcie rty  nie zawsze jest spójne. Czasami przedstawiana jest 
w Wedach jako wszechogarniająca potęga, której nawet bogowie są
Posłuszni. Innym razem ukazuje się jako stworzenie lub narzędzie w
rękach W aruny czy innych bogów. Por. J. G o n d a, L es  relig ions de
Unde, t. 1, Paris 1962 s. 99 nn.; H. v o n  G l a s e n a p p ,  Buddhism — 
■A Non-theistic Religion, London 1970 s. 59.

7 L’homme, qui suit le dharma réalise l’idéal de son propre caractère 
ef manifeste en sa personne l’ordre eternal. Tant qu’un phénomène est 
normal ,tant qu’un homne (ou un animal) s’en tient a son comportement 
form ai, à sa destination et à son devoir particuliers et possède dans 
lenr intégralité les qualités propres à sa nature, tant que sa conduite 
est en accord avec celle que la tradition fait passer pour correcte et 
n°rmale dans sa classe, sa famïllie, son foyer et sa génération, il est 
c°nforme au dharma. J. G o n d a. dz. cyt., s. 345.

8 P- J. S t r e n g ,  Understanding Religious man, Belmont (California) 
1959 s. 69 nn.
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U podstaw  koncpecji porządku kosmicznego leży głębokie 
przekonanie o jedności człowieka z otaczającym  go światem , 
gdzie stanow i on przede wszystkim  elem ent całości posłuszny 
tym  sam ym  praw om , co reszta  kosmosu. Dharma  jako droga 
człowieka obejm uje dziedziny, k tóre rozróżniam y jako religię, 
praw o, zwyczaje, obowiązki, zachowanie się, stanowiąc w ży­
ciu społecznym kom pleks norm  religijnych, ry tualnych  i spo­
łecznych związanych z tradycją. Dla jednostki jest to suma 
opartych  na tych norm ach zobowiązań, które — jeżeli zostają 
w ypełniane — nabyw ają w artości zasług relig ijnych oraz za­
bezpieczają i podtrzym ują porządek pow szechny św iata.9

Poza dharmą  ogólną, wspólną wszystkim , człowiek zobowią­
zany jest realizować dharmę  w łaściwą swem u wiekowi i k la­
sie społecznej zgodnie ze stopniem  hierarchii kosmicznej. Hie­
rarch ia  ta w życiu indyw idualnym  i społecznym obejm uje  po­
dział „horyzontalny” na cztery  okresy życia: młodzieńczy, o j­
ca rodziny, erem ity  oraz wędrownego ascety żebrzącego. 
W sensie „w ertykalnym ” społeczeństwo zorganizowane jest 
według czterech zasadniczych kast. Zarówno h ierarchia kast 
jak  i okresów życia uważane są jako w yraz kosmicznego po­
rządku. W szelki problem  społeczny, ry tu a ln y , m oralny roz­
w iązyw any jest w św ietle  dharm y  odpow iadającej kaście, do 
k tó re j dana jednostka należy, oraz okresowi życia, w którym  
się znajduje. N ienaruszalność in sty tucji kast leży w jej kos­
micznym,a ty m  sam ym  relig ijnym  charakterze  jako insty tucji 
boskiej, odzw ierciedlającej w soibie odwieczny porządek świa­
ta. W totalnym , kosm icznym  planie poszczególne kasty  uzupeł­
niają się w zajem nie, tworząc powszechny ład i harm onijną 
społeczność.10

K asta — a nie rodzina czy m ałżeństwo — stanow i zasadni­
czą społeczność, w k tórej człowiek pragnie realizować, zgodnie 
z porządkiem  właściwej mu dharm y, sens swego istnienia, tj- 
w łączanie się w n u rt powszechnego, kosmicznego życia. Oso­
bowość partnerów  w m ałżeństw ie nie odgryw a ważniejsze]

9 J. G o n d  a, dz. cyt., s. 345 n.; J. M. K i t a g a w a ,  Religions orien­
tales, Paris 1961 s. 109.

10 W zestaw ieniu ze starow edyjską koncepcją r ty  pojęcie dharmy 
ukazu je się jako wzbogacone przede w szystkim  o praw o przyczyn 
i skutków , czyli praw o karm ana. K ażda czynność zgodna z porządkiem 
kosm icznym  lub jem u przeciw na ma swe konsekw encje w przyszłych 
istnieniach. W edług Księgi M anu dharm a  jest jedyną rzeczą, która 
idzie za człowiekiem na tam ten  św iat, decydując o sposobie jego PrZ^" 
szłej egzystencji. J. M. K i t a g a w a ,  dz. cyt., s. 103. 109; F. J. S t r e n g ,  
dz. cyt., s. 66; J. G o n d a, dz. cyt., s. 348 nn.
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roli. O ich doborze decydują ostatecznie dane astrologiczne ho­
roskopów. Dokładną datę zawarcia m ałżeństw a ustala się w 
oparciu o bardzo skom plikow ane obliczenia astrologiczne. Do­
branie  się partnerów  schodzi na dalszy p lan  wobec p erspek ty ­
w y realizow ania zasadniczego obowiązku dharm y, jakim  jest 
uczestnictw o w kosm icznym  akcie przekazyw ania życia. Sa- 
kralność ak tu  m ałżeńskiego w ynika z  usytuow ania go w cen­
tru m  sakralnej dharm y  jako kosmicznego porządku, mocą k tó ­
rego ak t płciow y wyniesiony zostaje do porządku bezosobo­
wego ry tu a łu  kosmicznego.11

Podobne do staro wedyjskiej r ty  pojęcie porządku kosmicz­
nego zwanego asza w ystępuje w irańskiej Aweście, z w ięk­
szym jednak naciskiem  położonym na kosmiczną n au trę  czło­
wieka. W szystkie by ty  dobre, stw orzone przez A hura Mazdę, 
posiadają asza i jako takie ustaw ione są na tej samej płasz­
czyźnie kosmicznej. Tak jak  hinduska rta, również asza ma 
w artość norm atyw no-etyczną w sensie słuszności czy praw dy 
i dom aga się od człowieka życia zgodnego z porządkiem  kos­
m osu.12

Egipskie pojęcie kosmosu maat, analogicznie jak  poprzednie, 
oznacza pow szechny porządek, którem u podlegają zarówno lu ­
dzie jak  i bogowie. Nosi ch arak ter nie tylko kosmiczny, ale 
i etyczny, jako droga życia dla człowieka i na tu ry . E lem en­
tem  odróżniającym  egipskie ujęcie od koncepcji hinduskiej 
i irańskiej jest jego ch rak ter dualistyczny. Maat stanow i h a r ­
m onijną jedność dwóch przeciw staw nych czynników życia 
i śm ierci. Ta ostatn ia przedstaw ia z jednej strony elem ent 
p rzy jazny  i tw órczy, gdyż tylko przez nią absolutne życie mo­
że być osiągnięte i zrealizow ane, a z drugiej s trony  jest czymś 
w rogim  z racji na sw ą przejściowość i skończoność. Maat jest 
praw em  kosmicznym, k tóre  obowiązuje człowieka i cały  
"Wszechświat. W yraża się w nim  istota religii egipskiej. C ha­
ra k te r  sakralny  tego powszechnego praw a kosmosu podkreślo­
ny  został przez fakt, że jego personifikacją jest bogini ziemi, 
da jąca  życie bogom niebios i bogom św iatła. Maat, podobnie 
jak  irańska asza i hinduska rta, będąc sakralnym  porządkiem , 
norm uje w szystkie sfery życia. W etycznym  sensie słowa ozna­
cza praw dę i spraw iedliw ość.13

11 G. D e l e u r y ,  L’expérience indone aujourd’hui. W: Religions 
•H’épreuue de la m odernité, P aris 1975 s. 132 n.

12 Tamże, s. 29 n.; G. W i n d e n g r e n ,  Les religions de l’Iran, P aris  
1968 s. 97. 128.

13 C. J . B l e e k e r ,  The Religion of A ncien t Egypt. W: Historia re-
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W  koncepcji egipskiej życie  kosm iczne ukazuje się w  per­
sp ektyw ie  rów now agi dwóch przeciw staw n ych  czyn n ików  ży ­
cia i śm ierci: żaden z nich nie przew aża nad drugim , oba są 
rów nie niezbędne w  osiągnięciu absolutnego życia. Egipskie 
u jęcie kosm osu jest pod tym  w zględem  w w yraźn ym  przeci­
w ieństw ie do koncepcji hinduskiej -i irańskiej, w  których  nie 
chodzi o rów now agę tych  sił, ale o ich w alk ę  i zw ycięstw o ż y ­
cia. Poza tym  w  ujęciu  irańskim  i hinduskim  porządek kosm icz­
n y  ma charakter bardziej dynam iczny Jest to siła przełam u­
jąca opór w rogich sił chaosu i niszcząca go. Egipski maat nato­
m iast przedstaw ia bardziej statyczne u jęcie kosmosu. W yró w ­
nana w aga jest sym bolem  tego kosm icznego praw a życia, w  któ­
rego ram ach przeciw ieństw a działają harm onijnie.14

Tao jest chińską koncepcją  porządku kosm icznego i życia 
św iata  oraz odnosi się do n atu ry  i kosm osu. Ten ostatni jed­
nak, w edług taoistów, nie jest „czym ś” , ale „kim ś” Zjaw isko 
naturalne ma sens jedyn ie o ty le , o ile jest ujm ow ane jako 
część całości, a całość, czy li kosmos, jako działanie „kogoś” 
w  sensie osobowym . Obok pojęcia porządku tao obejm uje ró w ­
nież sens drogi życia, w yrażającej się w  praw ie procesów 
kosm icznych. Podobnie jak  egipski maat, p rzejaw ia d ualistycz­
n y  charakter, kładzie jednak nacisk na elem ent m istyczny 
i n iew yrażaln y. Jest pojm ow ane jako w spółdziałanie na każdym  
odcinku życia św iata dw u p rzeciw staw n ych  czyn n ików  zw a­
nych  jang  i in. Połączenie dnia i nocy, św iatła  i ciemności, 
ciepła i zim na, elem entu m ęskiego i żeńskiego w  życiu  kos­
m icznym  tw o rzy  harm onię, czy li tę specyficzną cechę kosm o­
su podkreślaną szczególnie przez p itagorejczyków . C złow iek  w 
ujęciu trad ycji chińskiej jest m ikrokosm osem . K osm iczne tao 
jest w ięc rów nież jego drogą życia i posiada, podobnie jak  in­
ne koncepcje porządku kosm icznego, w artość norm atyw no- 
-etyczn ą.15

3. K o s m o s  j a k o  s y m b o l  „ m ó w i ą c y ”

Jedność kosm osu jest jednością w ew n ątrz w ielości, a więc 
różnością pow iązaną w  harm onii rytm icznej. U kazu je  się jako

ligionum, ,t. 1, Leiden 1969 s. 41. 57 n.; W. B. K r i s t e n s e n ,  dz. cyt.. 
s. 30.

u W. B. K r i s t e n s e n ,  dz. cyt., s. 31.
15 J. S h i h, The Tao: Its Essence, Its Dynamism, and Its Fitnessas 

a Vehicle of Christian Revelation, SMis 15 (1966) s. 125; W B . K r i -  
s t e n s e n, dz. cyt., s. 32 n.
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życie, ruch rytm iczn y, ciągła, n ieprzerw ana harm onia, która 
łączy  pozorne przeciw ieństw a. D la czło w ieka k u ltu r tra d y c y j­
nych  dram at pow racających  pór roku dostarcza w zorca dla 
interpretow ania całości kosm icznej. W  rytm ie  następujących 
po sobie pór roku lato i zim a, św iatło  i ciem ności, stw arzanie 
i zniszczenie, życie  i śm ierć łączą się w  pełnej ruchu h ar­
monii. Kosm os jest organizm em  żyw ym , k tó ry  odnawia się 
okresowo i k tó ry  „m ó w i” do człow ieka w łasn ym  sposobem 
istnienia, sw ym i strukturam i i sw ym i rytm am i. B ędąc św ia­
tem żyw ym , zrozum iałym  i znaczącym , w  ostatecznej analizie 
objaw ia się jako  język . A b y  zrozum ieć go, w y sta rczy  poznać 
m ity i odczytać sym bole. Poprzez m ity i sym bole księżyca 
człow iek ch w yta  tajem nicze pow iązanie, jak ie  istnieje m iędzy 
płodnością, staw aniem  się, narodzinam i, śm iercią i pow tórnym  
narodzeniem .16

F a zy  księżyca o b jaw iają  nie ty lko  jednostkę czasu, tj. m ie­
siąc, ale także stru k tu rę  lunarną pow szechnego staw ania się, 
czyli „w ieczn y  p ow rót” . K siężyc  jest archetypem  um ierania 
i pow tórnych narodzin. Jego fa zy  (nów, p ierw sza kw ad ra, p eł­
nia, ostatnia kw ad ra ze zniknięciem , po k tó rym  następuje po­
nowne ukazanie się p rzy  końcu trzech nocy ciem ności) usta­
w iają śm ierć człow ieka w  persp ektyw ie  lunar.nej jako koniecz­
ną, ta'k jak  konieczne są trzy  noce ciem ności, które poprzedzają 
Powtórne „n aro d zin y” księżyca. Przynoszą rów nież sw e o p ty­
m istyczne konsekw encje: śm ierć nie jest n igdy d efin ityw n a, 
lecz stanow i po prostu epizod życia, inny aspekt egzysten cji 
ludzkiej.

Interpretu jąc przeznaczenie ludzkie na w zór rytm icznego od­
radzania się n atury, człow iek  ku ltu r tra d ycy jn ych  potw ierdza 
sw oją w iarę w  suprem ację życia nad śm iercią. W szystkim  bo­
lesnym  przeżyciom , które dadzą się u jąć w  sym bolizm ie ciem ­
ności (cierpienie, choroba, tragedia lub śm ierć), może staw ić 
ezoło z ufnością, poniew aż w  ekonom ii kosm osu św iatło  po- 
Wstaje z ciem ności, a życie  ze śm ierci.17 W  stosunku człow ieka 
do kosm osu można w yróżn ić dwa elem enty: 1 m om ent p rze ży­
cia —  w  ja k i sposób człow iek k u ltu r tra d ycy jn ych  odczuw a 
1 przeżyw a kosm os oraz sw oje m iejsce w  całości kosm icznej, 
“ moment działania —  jaka jest jego postaw a czynna w obec 
kosmosu.

16 M. E l i a d e ,  Le sacré et le profane, Paris 1965 s. 126. 139: 
Aspects du mythe, Paris 1(963 s. 174; S. K e e n ,  d,z. cyt., s. 64.

M. E l i a d e ,  Cosmos and History, New York 1959 s. 86 nn.; Le 
sacré et le profane, dz. cyt., s. 126; S. K e e n ,  dz. cyt., s. 65.
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II. PRZEŻYCIE RELIGIJNE KOSMOSU

O bszar nieznany, obcy, niezam ieszkały, is tn iejący  poza św ia­
tem  człowieka jest uw ażany przez niego za chaos, czyli p rze­
strzeń  świecką, nieuświęconą i bezkształtną, pozbawioną ukie­
runkow ania i s truk tu ry . Św iat, w k tó rym  żyje człowiek, to 
nie chaos, ale  kosmos praw dziw y i w łaściwy, czyli całość upo­
rządkow ania i posiadająca swoją s truk tu rę . Składa się na nią 
przede w szystkim  cen trum  —  które  jest punktem  odniesienia, 
jak  rów nież miejscem, z  którego św iat bierze początek — na­
stępn ie  cztery  pun k ty  kardynalne  (strony świata).

■1. S a k r a l n o ś ć  k o s m o s u

Kosmos jest organizm em  rzeczyw istym , żywym  i sakralnym . 
Nie chodzi tu  tylko o sakralność w sensie pochodzenia od Bo­
ga albo uświęcenia Jego obecnością, różne bowiem  moralności 
sacrum  objaw iają się w sam ej s tru k tu rze  św iata  i zjaw isk kos­
m icznych.18 Człowiek k u ltu r tradycy jnych  czcił ziemię, je j ro ­
śliny  i zw ierzęta, jak  rów nież przedm ioty i zjaw iska natury . 
Była to jednak  nie m anifestacja panteizm u, jak  sądzili pierwsi 
m isjonarze, ale cześć dla totalności zjaw isk, objaw iająca w so­
b ie sacrum, p rzejaw  in tegracji z całością kosmiczną, uznanie 
pow inow actw a człowieka ze wszystkim i postaciam i i form am i 
kosm osu, k tó ry  jest sak ra lny .19

Człowiek k u ltu r p ierw otnych p rzy jm u je  swoje życie i swoje 
środow iska kosmiczne jako znaczący dar, k tó ry  napełnia go 
podziw em  i wdzięcznością.20 G recy byli pierw szym i, którzy 
głosili, że podziw albo zdum ienie jest źródłem  i podstaw ą filo­
zofii. Sokrates mówi, że filozofia rozpoczyna się od zdum ienia, 
thaum azein. A rystoteles posuwa się jeszcze dalej, uważając 
zdum ienie za punk t cen tra lny  dla filozofii. R eligijna m yśl a r­
chaiczna i tradycy jna  opiera się na zdum ieniu jako reakcji na 
sacrum , k tó re  objawia się w stru k tu rach  kosmosu. Ludzie Za­
chodu sądzili, że zrobią w rażenie na rolnikach afrykańskich, 
ukazując im zdobycze współczesnej techniki. A frykanie jednak 
zadow alali się jednym  spojrzeniem  albo w zruszali ramionami-

18 Por. M. E l  i a d  e, Le sacré et le profane, dz. cyt., s. 58. 99 n-
19 W. M ü l l e r ,  The „Passivity” of Language and the Experienc 

of Nature: A  study in the Structure of the Primitive Mind. W: M yi”̂  
and Symbols —■ Studies in Honor of Mircea Eliade, Chicago 1969 s- 23»-

20 S. K e e n ,  dz. cyt., s. 61.
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W iedzieli, że nie ma nic większego i wspanialszego nad  ta ­
jem nicę zboża powierzonego ziemi, nad  tajem nicę ziarna, k tó ­
re  um iera, aby  dać życie.21

W ślad  za zdum ieniem  i podziwem  idzie wdzięczność, jako 
jedna z zasadniczych odpowiedzi człowieka na dar życia. Czło­
w iek p ierw otny  sakralizu je pożywienie, ponieważ dostrzega 
w nim znak dobrodziejstw a n a tu ry .22 Ziemia przedstaw ia się 
jako m atka i żyw icielka powszechna. Świadomość ta  oparta  jest 
na jedności biologicznej, jaka istn ieje  m iędzy św iatem  te llu - 
rycznym  (ziemią) z jednej strony, a św iatem  roślin, zw ierząt 
i ludzi z d rugiej, m ająca swą podstaw ę w  ciągłości życia, k tó ­
re  je st wszędzie jednakow e. Pow szechne było przekonanie, że 
ziemia, k tó ra  w pew nym  sensie stanow i fundam ent kosmosu, 
daje  życie człowiekowi i że wszyscy ludzie żyją życiem ziemi. 
U n iek tórych  ludów , p rak tyku jących  krem ację, dzieci zm arłe 
przed drugim  rokiem  życia są grzebane, a nie palone, zgodnie 
z prześw iadczeniem , że w racają do ziemi m atki, aby się z niej 
narodzić na nowo.23 Człowiek w yraża relig ijną postaw ę wobec 
ziem i m atk i przez swą miłość i szacunek dla n ie j, a w szcze­
gólności dla swego k ra ju  rodzinnego. M yśląc o k ra ju  rodzin­
nym , nie uw aża go za własność, k tó rą  posiada, ale siebie uw a­
ża za posiadanego przez swój k ra j rodzinny.24

2. I n t y m n a  w i ę ź  z  k o s m o s e m

Kosmos przedstaw ia się jako sak ralny  i tajem niczy, jako 
hierofania, gdzie na każdym  m iejscu można napotkać sacrum , 
k tóre  rodzi w człow ieku zdum ienie, ale jednocześnie jest m u 
bardzo bliski, przedstaw ia się jako jego ,,dom” Na przekona­
nie o jedności kosm osu człowiek odpowiada poczuciem in ty m ­
nej przynależności. Nie jest obcym czy in truzem  w cudzej sfe ­
rze zw anej na tu rą , ale stanow i część całości. Podstaw ow ą ce­
chą charak terystyczną  psychologii ludów  afrykańskich  jest 
głęboka in tu ic ja  jedności i harm onii m iędzy człowiekiem  a na ­
tu rą , jak  rów nież jedności i harm onii w  sam ej ko n sty tu c ji

21 P. C o 11 e t, I  pagani m i hanno pariato di Dio, Assisi 1971 s. 74 n.
22 B. M a l i n o w s k i  , Magie, Science, and Religion, New Y ork 1954 

s. 42.
22 Por. M. E l i a d e ,  T ra kta t o historii religii, W arszaw a 1966 s. 239. 

253; Sacrum , m it, historia, W arszaw a 1970 s. 150; W. B. K r i s t e n s e n ,  
dz- c y t, s. 307.

4 M. R. G i l m o r e ,  Prairie Sm oke, dz. cyt., s. 29.
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człowieka. Czuje się on jakby stopiony z otaczającym światem, 
gdzie wszystkie rzeczy, z którymi styka się codziennie, stano­
wią część integralną jego życia, są żywe jak on i partycypują 
w życiu plemienia.25 U Buszmenów to poczucie intymności 
człowieka z całością kosmiczną nadawało wartość i sens ludz­
kiej egzystencji. Nie było żadnego imiej-sca, gdzie człowiek ple­
mienny nie odczuwałby swej przynależności. Nie miał nic z te­
go przytłaczającego poczucia nieprzynależności, izolacji, braku 
znaczenia, co dewastuje psychikę współczesnego człowieka. 
Dokądkolwiek szedł, czuł, że tam przynależy i że jest tam 
znany. Jego poczucie powinowactwa było tak silne, że potrafił 
nazywać sępa swym bratem. Wznosił oczy do gwiazd i mówił 
o „babce Syriuszu” i o „dziadku Canis”, ponieważ był to naj­
wyższy tytuł powinowactwa i czci, jaki potrafił im nadać.26 
Człowiek czuł, że świat patrzy na niego, rozumie go i przema­
wia do niego swoistym językiem symboli.27

III. CZYNNA POSTAWA WOBEC KOSMOSU

Kosmos jest sakralny w samej swej strukturze jako dzieło 
Boga oraz jako Jego manifestacja i miejsce spotkania z Nim- 
Ta kosmiczna sakralność rozszerza się na wszystko to, co jest 
uporządkowane i harmonijne, co przypomina kosmos, co jest 
„skosmizowane” Człowiek kultur tradycyjnych odczuwa głę­
boką nostalgię za ,.światem Bożym”, chce żyć zawsze w świę­
cie sakralnym i w ten sposób umieścić się możliwie jak najbli­
żej Boga. Aby móc partycypować w sakralności kosmosu, „kos- 
mizuje” swój mały wszechświat, czyniąc go podobnym do świa­
ta boskiego.28

1. „K o s m i z o w a n i e” ś w i a t a

Kalifornijskie mity stworzenia przedstawiają Stwórcę jako 
zstępującego na centrum kosmiczne i w ten sposób określają­
cego oś świata (axis mundi).29 W tym miejscu Bóg doknuje

25 P. C o l l e t ,  dz. cyt., s. 68.
29 L. V a n  d e r  P o s t ,  Patterns of Renewal, W allingford (Pensy*" 

vania) 1958 s. 8.
27 M. E l i a d e ,  Aspects du  m ythe, dz. cyt., s. 176.
28 Tenże, Le sacré et le profane, dz. cyt. s. 58 n .; Aspects du mV™1 ’ 

dz. cyt., s. 46 n.
29 Tenże, Cosmos and History, New York 1959 s. 95.
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swojej stwórczej czynności rozciągając ziemię w k ierunku  
czterech stron  św iata i udzielając jej w ten sposób form y i sys­
tem u odniesienia. Człowiek „kosm izuje” swoje te ry to rium  
i swój dom poprzez symboliczne zainstalow anie osi św iata 
i projekcję czterech horyzontów , pow tarzając w  ten  sposób 
czynność wzorcową Boga. W ieś tw orzy się począwszy od skrzy­
żowania dróg tworzącego centrum , na wzór kosmosu, k tó ry  
się rozw ija od p u nk tu  środkowego w k ierunku  czterech stron  
św iata. Poczw órnem u podziałowi w szechśw iata odpowiada po­
dział wsi czy osady na cztery  sektory , im pliku jący  odpowiedni 
podział zam ieszkałej tam  społeczności.30

W ielki dom cerem onialny Indian D elaw are sym bolizuje kos­
mos. Dach przedstaw ia sklepienie niebios, podłoga wyobraża 
ziemię, a cztery  ściany odpowiednio cztery  k ierunki p rzestrze­
ni kosm icznej, cen tra lny  słup domu sym bolizuje oś kosmicz­
ną.31 W sakralnej chacie Algonkinów i Siuksów  konstrukcja  
ry tu a ln a  p rzestrzeni podkreślona jest przez po tró jny  sym bo­
lizm: czworo drzwi, cztery  okna i cztery  kolory przedstaw iają  
czte ry  punk ty  kardynalne.32 Podobny symbolizm kosm iczny 
przedstaw ia chata sakralna Indian  Shaw nee i Zuni. K w adra­
tow e m iejsce ry tu a ln e  u plem ion Y uchis, C reeks i N atchez 
sym bolizuje Ziemię. Indianie Zuni w ierzą, że w ich izbie k u ltu  
ołtarz w skazuje dokładnie cen trum  św iata .33

W kontem placji n a tu ry  człowiek k u ltu r tradycy jnych  od­
kryw a nie ty le tajem nice św iata, co w łasny obraz załam any 
w kosmosie, tj. odkryw a egzystencjalnie samego siebie poprzez 
przeżycie kosmologiczne. U podstaw  tego leży przekonanie, że 
m iędzy kosmosem i człowiekiem  istn ie ją  głębokie odpow ied- 
niości.34 U w ażając się za mikrokosmos, człowiek odnajduje  w 
sobie sakralność, k tó ra  przenika św iat. Jego życie ma w ym iar 
nie tylko ludzki, ale także kosmiczny, bo iden ty fiku je  się z ży­
ciem  św iata. W ynika z tego, że życie jest przeżyw ane na dwóch 
płaszczyznach: rozw ija się na ile jest egzystencją ludzką, a 
jednocześnie należy do życia nadludzkiego, życia kosm osu.35

30 Tenże, Le sacré et le profane, dz. cyt., s. 42 n. 47 n.
S1F. G. S p e c k ,  A Study of the Delaware Indians Big House Cere­

mony, Publications of the Pennsylvania Historical Commission 2 (1931) 
s. 22 n.; W. M ü l l e r ,  Les religions des Indies d’Amérique du Nord. W: 
Les religions amérindiennes, Paris 1962 s. 235 n.

32 W. M ü l l e r ,  Die blaue Hütte, Wiesbaden 1954 s. 60 nn.; Les 
religions, art. cyt., s 249 nn.

33 Tenże, Les religions, art. cyt., s. 273. 286.
34 G. de C h a m p e a u x  — S. S t e r c k x ,  Introduction au monde 

des symboles, Paris 1972 s. 239 n.
3t M. E l i a d e ,  Le sacré et le profane, dz. cyt., s. 139—144.

[ i l ]



200 TADEUSZ DAJCZER [12J

W myśli religijnej Dogonów istota ludzka w swym wzrasta­
niu objawia rozwój Nommo, tj. symbolu kosmosu. Nowonaro­
dzony w chwili urodzenia jest głową Nommo, jako chłopiec 
jest jego piersią, w okresie narzeczeństwa stanowi stopy, w 
małżeństwie — ramiona, w pełni dorosły jest kompletnym 
Nommo, w starości, a szczególnie jako naczelnik plemienia, 
jest tak Nommo, jak totalnością świata i rodzaju ludzkiego. 3S 
Według wierzeń hinduskich niebo i ziemia stanowią dwie głów­
ne części kosmosu, człowiek zaś jest światem w miniaturze. 
W ramach paralelizmów antropokosmicznych głowa człowieka 
odpowiada niebu, a niższe części ciała — ziemi. Istota ludzka 
składa się z pięciu zasadniczych elementów wszechświata i ja­
ko taka jest totalnością kosmicznego życia.

Według koncepcji chińskich człowiek czerpie swą moc ży­
cia z dwóch elementów świata, jakimi są niebo i ziemia. Dla­
tego też dusza ludzka jest dwoista: składa się z jang, czyli 
pierwiastka ciepła, jakim jest moc rodzenia i życia pochodząca 
z nieba oraz z in, czyli elementu zimna wywodzącego się z zie­
mi, a wyrażającego się w niepłodności i śmierci. Człowiek 
jako kosmos w miniaturze jest podobny zarówno do nieba, jak 
do ziemi. Analogicznie do koncepcji hinduskiej Lao-tse utrzy­
muje, że ciało ludzkie jest mieszaniną pięciu elementów 
wszechświata. Człowiek jest, podobnie jak kosmos, istotą sa­
moistną, a tao jest zarówno prawem jego życia, jak i życia 
wszechświata.37

Indianie Hopi utrzymują, że żywe ciało człowieka i żywe 
ciało ziemi utworzone zostały w ten sam sposób. Poprzez każ­
de z nich biegnie oś, która kontroluje równowagę ruchów 
i funkcji całości.38 •-

Wielki dom rodzinny Dogonów upodobniony jest tak do 
człowieka — mikrokosmosu, jak do Wszechświata. Pojmowany 
jest jako żywy organizm, do którego należą mieszkańcy, oraz 
jako uobecnienie kosmosu. Struktura domu, odpowiadająca 
formie mitycznej człowieka wzorcowego, jest dokładnie tą z 
czasów stwarzania świata, poczynając od pierwotnego jaja, 
z którego rozwinął się wszechświat. Przestrzeń domu i ciało 
mistycznego człowieka powiązane są skomplikowaną geometrią 
prostokątów, kół i kwadratów, wpisując się w wielki owalny

” M. G r i a u l e  — G. D i e t e r l e n ,  The Dogoń. W: African  
W orlds —  S tud ies in the  (Cosmological Ideas and Social Values of 
A frican  Peoples, London 1954 s. 88 n.

37 W. B. K r i s t e n s e n ,  dz. cyt., s. 261.
33 F. W a t e r s ,  Book o f the Hopi, New York 1963 s. 9.
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kształt, k tó ry  im itu je  jajo  pierw otne, mieszczące w sobie 
św iat górny i św iat podziem i.39 Jak  w ielki dom rodzinny Do- 
gonów sym bolizuje kosmos, tak jego budow a rów na się s tw a­
rzaniu wszechśw iata, czyli kosmogonii.

W szystkie e lem enty  k u ltu ry  duchow ej i m ateria lnej czło­
w ieka północno-zachodniej A fryki koncen tru ją  się wokół jed ­
nego wspólnego elem entu  organizującego, jakim  jest drzewo 
kosmiczne. Na płaszczyźnie kosmogonicznej, według m itu , 
wprowadziło ono w  bezw ładny do tego m om entu św iat po­
dw ójny  ruch  w irujący: jeden, ekspansji i re in tegracji; drugi, 
w stępujący  i zstępujący. Jes t ono jednocześnie osią św iata  i za ­
sadą oraz łączy ziem ię ze św iatam i pozaziemskimi. Jego dzia­
łanie dokonuje się na  różnych poziomach. Na niebie drzewo 
kosmiczne k ie ru je  rucham i konstelacji i p lanet, na ziem i — 
podziałem  na kra je , plem iona, m iasta i dzielnice. W yznacza 
rów nież organizację te ry to ria lną  złożoną z regionu północnego 
i południowego, stanow iącą całość o siedm iu częściach. Na 
płaszczyźnie działalności ludzkich określa rozkład domów, po­
dział wód i pól, relacje  m ałżeńskie, używ anie technik  i s tro ­
jów , determ inując sam ą naturę  człowieka, k tó ry  jest zarazem  
m iarą i substancją kosmosu.40

2. U d z i a ł  c z ł o w i e k a  w „ o d n a w i a n i u ” ś w i a t a

Egzystencjalnie człowiek k u ltu r p lem iennych należy do 
■wszechświata, podejm ując z pełnym  poczuciem  odpow iedzial­
ności w ielkie i ważne zadania, jak  np. w spółpracę w stw arza­
niu kosmosu, tw orzenie sobie własnego św iata, troskę o życie 
na tu ry . Od jego działania zależy praw idłow e funkcjonow anie 
i u trzym yw anie się porządku św iata.41

N aczelnik Dogonów, zw any Hogonem, jest personifikacją 
W szechświata i jako tak i kon tro lu je  ry tm  kosmosu. Jego a try ­
bu ty  m ateria lne i p rerogatyw y związane z funkcją naczelnika 
p rzedstaw iają właściwości i ru ch y  m echanizm u kosmicznego. 
Swoim ubiorem  Hogon wyobraża św iat. Poprzez nakrycie gło­
wy, którego form a sym bolizuje księżyc, określa jego pozycje 
W różnych fazach. Sym bolizm  nakrycia głowy oraz zw iązana

39 M. G r  i a u 1 e, A rt et Sym bole en  A fr iq u e  noir, Zodioque 5 (1951) 
s- 24 n.

40 V. P â q u e s ,  L ’arb re  cosm ique dans la pensée populaire et dans 
la vie quotidienne du  nord-ouest africain, P aris  1964 s. 671—676.

41 M. E 1 i a d e, Le sacré et le profane, dz. cyt. s. 81.



202 T A D E U S Z  D A J C Z E R [14]z nim partycypacja kosmiczna są tak wielkiej wagi, że niosąc je na głowie nie może wychodzić, ponieważ w przeciwnym ra­zie spowodowałby zakłócenia biegu księżyca i w konsekwencji porządku pór roku. Za pośrednictwem swych ruchów dokoła domu naczelnik Dogonów partycypuje w powszechnym rytmie świata, poprzez zaś swe. związki z ruchem gwiazd, a szczegól­nie księżyca, kontroluje kalendarz pór roku.42Według wierzeń Indian północnej Kalifornii (plemiona Ka- rok, Jurok i Hupa) w czasach mitycznych tzw. nieśmiertelni stworzyli świat, wytyczyli jego centrum i granice, założyli fundamenty i zabezpieczyli obfitość pożywienia, ustanowili kulturę, wszystkie zwyczaje i instytucje. Świat ten jednak nie jest już kosmosem aczasowym, w jakim żyli nieśmiertelni, nie podlegającym przemianom i zepsuciu. Jest to świat żywy, za­mieszkiwany przez istoty śmiertelne i jako taki wyczerpuje się i degeneruje, podlega prawom przemian, starzenia się i śmierci. Potrzebuje więc okresowej odnowy, ponownego stwarzania i uświęcenia. W kontekście tym okazuje się, jak wielką rolę ma do spełnienia człowiek, do którego należy za­danie odnawiania świata przez powtarzanie tego, co nieśmier­telni uczynili w czasie mitycznym, tzn. aktu stworzenia.43Główna ceremonia religijna plemion północnej Kalifornii nazywa się odnowieniem albo utwierdzeniem świata.44 Celem tej dorocznej ceremonii jest ponowne założenie świata na nad­chodzący rok. W terminach negatywnych oznacza to zabezpie­czenie przed zarazą, głodem i kataklizmami. W pozytywnym sensie zadaniem rytuału jest umocnienie ziemi oraz dostarcze­nie obfitości środków do życia i powszechnego zdrowia. Trzon rytuału stanowi recytowanie mitu oraż odtwarzanie czynów i słów istot, które stworzyły świat, czyli .nieśmiertelnych. Po­wtarzanie ustanowionego przez nich rytuału pociąga za sobą reaktualizację pierwotnego, mitycznego czasu, kiedy rytuał ten został po raz pierwszy dokonany. Ceremonia sprawia, że mit
42 M. G r i a u l e  — G. D i e t e r l e n ,  art. cyt., s. 99 n. 102.
43 Scenariusz mityczno-rytualny okresowego odnawiania świata spo­

tyka się także u innych grup kalifornijskich w postaci ceremonii hesi, 
aki i kuksu, sprawowanych w środkowej Kalifornii. Rytuał odnawia­
nia kosmosu i odradzania życia nie ogranicza się jednak do tego re­
gionu, praktykują go np. Indianie Shawnee w ceremonii „chaty no­
wego życia” czy Delawarowie w rytuale „Wielkiego domu”

44 Na tem at rytuału odnowienie świata wśród plemion północnej Ka­
lifornii por. A. L. K r o e b e r  — E. W. G i f f o r d ,  World Renewal, 
A Cult System  of Native North-W est California, Antropological Re'  
cords 13 (1949) s. 3—17; M. E l i a d e ,  Aspects du m ythe  dz. cyt-, 
s. 59—62; The Two and the One, London 1965 s. 140—146.



[15] K O S M O G O N IE  N IE C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE 203

staje  się obecny. W szystko to, co m it mówi o słowach i czy­
nach istot nadprzyrodzonych, jest ukazane jako dokonujące się 
tu i teraz. K apłan  w swojej osobie wciela n ieśm iertelnych, co 
w yraża się w jego ty tu łach: „osobą n ieśm iertelną” lub „duch” 
Lud zachow uje wobec niego specjalną postaw ę i podczas fu n k ­
cji n ik t nie odważa się spojrzeć na niego.

Dokładne ujęcie czasowe trw ania  ry tu a łu  określone jest w 
zależności od faz księżyca. M usi się zbiegać z jego ciem nią 
i ukazaniem  się nowiu. Cerem onia odnow ienia św iata  jako ry ­
tualne  pow tórzenie kosmogonii poprzedzona jest przez sym bo­
liczny pow rót do chaosu w postaci ciem ni księżyca. Z kolei 
kosmogonię (stw arzanie św iata) w yobraża ukazanie się p ierw ­
szej kw adry. Podobny symbolizm kosmogoniczny w yrażony 
jest w rycie zapalenia nowego ognia. Ciemność nocy przedsta­
wia pierw otną noc i chaos, now y natom iast ogień sym bolizuje 
ukazanie się nowego kosmosu. Ceremonie, jeżeli m ają  być sku­
teczne, muszą być w ykonane tam , gdzie nieśm ierteln i odpra­
wili je po raz  pierwszy. S tąd długa peregrynacja  kapłana do 
św iętych miejsc z naśladow aniem  drogi wzorcowej oraz pow ta­
rzaniem  ich słów i czynów z czasów m itycznych. K apłan  jest 
ucieleśnieniem  nieśm iertelnych, k tórzy  w przekonaniu  uczest­
ników  są znowu obecni na ziemi i dokonują ponownego s tw a­
rzania świata. Po odnowieniu św iata kapłan  ogłasza, że ziemia 
będzie obfitowała w żywność i ry tualn ie  rozdziela pierwsze 
owoce Nowego Roku. O dtąd wolno ludziom  spożywać p roduk ty  
nowo narodzonego kosmosu i mogą jeść je  dokładnie tak , jak 
to było po raz  pierw szy na ziemi w  czasach m itycznych.

.Według w ierzeń egipskich stw orzenie kosmosu nie zniosło 
tym  sam ym  istnienia chaosu, którego wrogie siły w postaci 
w ód i ciemności nie p rzesta ją  zagrażać kosm icznem u porządko­
wi maat. Jes t on naruszany przez obcą inw azję czy rew olucję 
socjalną, k tóre dotykają podstaw  i s tru k tu r społecznych, co 
w rezultacie stanow i stan  chaosu. K iedy na tron  w stępu je  no­
w y w ładca, k tó ry  przyw raca wyobrażeniom  bóstw  ich m iejsce 
oraz k u lt w św iątyniach, usuwa najeźdźców z k ra ju , u s tan a­
wia praw a i ład, uw ażany jest za tego, k tó ry  na nowo stw orzył 
kosmos.

Zagrożenie porządku kosmicznego w ystępuje nie ty lko  na 
płaszczyźnie społeczno-narodow ej, ale przede w szystkim  on­
tycznej. Św iat stw orzony s ta je  wobec zagrożenia każdego w ie­
czoru, gdy słońce zachodzi i ciem ności chaosu pow racają na 
ziemię. Słońce w tedy zam iera i dopiero zanurzenie się w p ie r­
w otnych wodach tam tego św iata, zaw ierających stw órcze za-
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wiązki, potrafi przywrócić mu młodość i siły oraz zapewnić 
powrót w ranek stworzenia. Każdego ranka harmonia i porzą­
dek świata, ustanowione w mitycznym czasie stworzenia, przy­
wracane są na nowo przez słońce, wyłaniające się z ciemności 
chaosu.43 W koncepcji babilońskiej i egipskiej wschodzące 
słońce uważane jest za energię stwarzającą świat. Występuje 
tu naturalny dla psychiki ludzkiej symbolizm: nocne ciemności 
wyobrażają chaos, stan bytu przed stworzeniem, podczas gdy 
światło wschodzącego słońca sprawia, że rzeczy wyłaniają się 
z  ciemności. Według egipskich wierzeń stworzenie ma miejsce 
każdego ranka. W niektórych hymnach staroegipskich śpiewa­
nych w świątyniach o brzasku dnia wyraźny jest paralelizm 
między kosmogonią dokonywającą się każdego dnia z zamie­
rającym i rodzącym się słońcem a kosmogonią mityczną, doko­
naną po raz pierwszy, kiedy porządek obecny świata rozdzielił 
się definitywnie od chaosu przez działanie stwórcze boga.46

Cykliczność kosmogonii, czyli zamierania i ponownego ro­
dzenia się kosmosu, zachodzi również podczas ostatnich 
i pierwszych dni roku, na początku i końcu pór roku, przy 
zmianach rządów. Według wierzeń starożytnych Egipcjan przy 
każdym etapie cyklu czasowego kosmos jest zagrożony przez 
siły chaosu i ustanowienie nowego, odrodzonego świata doma­
ga się interwencji człowieka. Do rytów odnawiania świata na­
leżą: ofiarowanie wizerunku Maat, bogini porządku kosmicz­
nego; ryt .podnoszenia nieba” , tj. przedstawienie bogu figury 
Heh z podniesionymi ramionami, symbolizującymi podtrzymy­
wanie wysoko kopuły niebieskiej; akty faraona, który jako 
zastępca demiurga zapewnia odnowienie kosmosu za każdym 
razem, gdy ten zdaje się być zagrożony.47 -W Indii utrzymywa­
nie porządku kosmicznego jest celem wedyjskich modlitw 
i ofiar składanych przez człowieka.48

Okresowe odnawianie świata, jak stwierdza M. E 1 i a d e, 
jest najczęstszą mityczno-rytualną osnową w religijnej historii 
ludzkości.49 Udział człowieka w ceremoniach związanych z tym 
odnawianiem ma charakter powszechny, gdyż występuje we

[1 6 f :

45 S. S a u n e r o n  —J. Y o y o t t e ,  La naissance du monde selon 
l ’Ëgypte ancienne. W: La naissance du monde, Paris 1959 s. 77 n.

46 W. B. K r  i s t  e n s e n, dz. cyt., s. 68 n. S. S a u n e r o n  — J- 
Y o y o 11 e, art. cyt., s. 78.

47 S. S a u n e r o n  — J. Y o y o t t e ,  art. cyt., s. 77 n.
49 A. N a m b i a p a r a m b i l ,  Hinduism — Self Understanding (Ba­

sic Tenets, Ends and Means), Secretariatus pro non Christianis, Bulle­
tin  21 (1972) s. 30 n.

48 M. E l i a d e ,  The Two and the One, dz. cyt., s. 147 n. 158 n.
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w szystkich  tra d ycy jn ych  kulturach. O kresow ość może być 
roczna i w ów czas kosm iczne odradzanie p rzy jm u je  zw y k le  fo r­
mę uroczystości N ow ego Roku. K osm os bow iem  u w ażan y jest 
za ż y w y  organizm , k tó ry  rodzi się, przechodzi okres rozw oju, 
a ostatniego dnia roku zam iera, aby na pow rót narodzić się 
w  pierw szym  dniu nowego roku. P ow tarzan ie  kosm ogonii ma 
też m iejsce z okazji kataklizm ów  kosm icznych (epidemie, su ­
sza, trzęsienia ziemi) albo szczególnych h istoryczn ych  w y d a ­
rzeń (najazd w rogów , instalacja króla). W  n iektórych  religiach  
rytu aln e  przejście  ze stanu chaosu do porządku i harm onii 
kosm icznej poprzedzone jest przez w alkę sił św iatła, sym bo li­
zu jących  kosm os, z siłam i ciem ności, czy li chaosü. Zarów no 
w  babilońskich, h ettyck ich , jak  i egipskich  m itach, ta w alk a  
w rogich sobie m ocy poprzedziła stw orzenie. W edług irańskiej 
A w e s ty  czło w iek  w  zasadniczy sposób p a rtycy p u je  w  kosm icz­
nej w alce, jaka rozgryw a się m iędzy bogiem  dobra A h ura M az­
dą, tj. św iatem  p raw d y i życia, a A rym anem , czy li siłam i 
kłam stw a, ciem ności i chaosu. Irański dualizm  jest w ięc nie 
ty lk o  etyczn y, ale i kosm iczny, poniew aż w ierzy , że każd y akt 
ludzki p rzyczyn ia  się do w yn iku  św iatow ej w alki. D okonując 
"rytualnej w alk i, która sym bolizu je  zm aganie się dw óch sił oraz 
ostateczne zw y cięstw o  harm onii porządku kosm icznego, czło­
w iek reak tu alizu je  kosm ogonię. W  ten sposób w  poczuciu m is­
tyczn ego  zjednoczenia z kosmosem, którego stanow i św iadom e 
centrum , spełnia na m ocy rytu ału  sw oje zadanie ciągłego od­
n aw ian ia  i odradzania św iata.

C o s m o s  in  N o n - c h r i s t i a n R e l i g i o n s
Sum m aryMan of traditional cultures experienced the surrounding worlds as a  cosmos, i.e. an organic Whole and unified Totality which embraced the Nature, the community of the living and the dead as well as the world of the divine, all things being fundam entally bound together by sharing the same nature and the same interaction one upon another in a total cosmic community. The unity of the cosmos was a unity within m ultiplicity, a diversity bound together in a rhythmic, ordered and ordering Harm ony. In Egypt, the cosmic order went by the name of maat, being conceived as the harmony of the world as well as the universal law and reward for everybody who observed it. The Iranian concept of the cosmic order, called asha, emphasized the dualistic cha-

f l7 ]



206 T A D E U S Z  D A JC Z E R [18]racter of the Persien religion. The Vedic rta was the parallel, with the Iranian asha, concept of the universal order. It went by the name of dharma in Upanishads, its principal manifestations being the systems of so-colled terms or periods of life and the hierarchy of castes as well. In the religious tradition of China, the word tao was used to express the ordered harmony of the universe.The Cosmos was thought as living and meaningful world which spoke to man through its own mode of being, through its structures and its rhythms. In the last analysis, it appeared as a kind of language or symbol which revealed to man the „lunar” structure of the univer­sal becoming, i.e. „the eternal return”.The Cosmos — in contrast with Chaos, i.e. a foreign, profane and unconsacrated space, devoid of the orientation and structure — was thought as a sacred reality. It was not simply a sacrality in the meaning of a divine creation — the different modalities of the sacred were manifested in the very structure of the world and of cosmis phenomena. The Cosmos appeared as a mysterous and sacred reality where the holy could be encountered at any point. The life and the cosmic anviromment were accepted as a gift from „above” which filled man with admiration and gratitude. The experience of sacred was accompanied by the feeling of the intimate belonging, of being at home in the world.The active response of man to the sacral world was based on macro- and microcosmic parallelisms. Man of the traditional cultures „cosmi- cized” himself and his surrounding universe; while making a house, village or a city, he modeled it after the image of the Cosmos. Settle­ment in a new, unknown, uncultivated country (i.e. Chaos) was equi­valent to its transformation into a cosmos through a ritual repetition of the cosmogony. All significant aobioms were, patterned after arche­types that were revealed in the Cosmos.The Cosmos was thought to be a organism, through its own duration it degenerated and wore out; this is why it had to be symbolically re-created every year. In the Cosmic Totality, conceived as an inter- dipendent unity of all the beings, man was considered the principal and responsible member. His contribution for the maintaining of the universe — particularly through the ceremonies of the periodical re­generation of the world — was believed to be so important that the very existence of the world depended upon it.
T. Dajczer


